


Budowa
EVO 5.3 to konstrukcja trójdrożna, ale jej 
budowa jest nietypowa. Zamiast klasycz-
nego przetwornika stożkowego w paśmie 
średnich tonów zastosowano dużą, 50-mi-
limetrową kopułkę, co samo w sobie jest 
rzadkością, niezależnie od półki cenowej. Za 
zakres wysokich tonów odpowiada wstęga 
o dużej powierzchni czynnej, która wnosi do
dźwięku określone cechy, a przy okazji zdra-
dza, że konstruktorzy nie bali się sięgnąć po
bardziej ambitne rozwiązania. Z uwagi na
ograniczoną odporność kopułki na niższe
częstotliwości, nie można jej było obciążyć
zbyt szerokim pasmem – dlatego jej filtrację
ustawiono na 825Hz. Taki zabieg nie tylko
chroni przetwornik przed przeciążeniem, ale
także pozwala równomierniej rozłożyć moc
między wszystkimi głośnikami. Dzięki temu

średnica jest wolna od rezonansów, barwna 
i gładka. Efekt może zaskoczyć, zwłaszcza 
jeśli ktoś spodziewa się typowej „budżeto-
wej” konstrukcji, a zamiast tego dostaje coś, 
co z powodzeniem mogłoby aspirować do 
wyższej ligi. 

Skrzynki kolumn również zdradzają, 
że projektanci nie zamierzali iść na skró-
ty. Obudowy wykonano z grubych płyt 
MDF, a ich wnętrze usztywniono systemem 
wzmocnień, co skutecznie eliminuje wibracje 
i niepożądane rezonanse. Z zewnątrz wykoń-
czono je równie starannie - do wyboru jest 
biały, czarny lub szary lakier, ale można też 
wybrać elegancką okleinę w kolorze orzecha. 
Dzięki temu EVO 5.3 równie dobrze odnajdą 
się w stylowym lofcie, jak i w nowoczesnym 
salonie. Cokół, częściowo odlewany z metali 
lekkich, skrywa w sobie ujścia układu bas-
-refleks – tylne i boczne szczeliny połączone
z tunelem w dolnej ściance obudowy, które
wzmacniają niskie tony w sposób liniowy
i pozbawiony szumów. To przekłada się na
czysty, kontrolowany bas. Producent nie
zapomniał też o detalach użytkowych: na
frontach można zamocować płócienne ma-
skownice przytrzymywane przez ukryte ma-
gnesy, a do cokołów wkręcić solidne, regulo-
wane kolce, skutecznie izolujące kolumny od
podłoża. Z tyłu znalazły się pojedyncze, sta-
rannie wykonane terminale przyłączeniowe,
które zdradzają dbałość producenta o każdy
element konstrukcji.

Jakość dźwięku 
Wharfedale EVO 5.3 przypadną do gustu 
osobom, które szukają w muzyce ukojenia, 
ale nie chcą przy tym rezygnować ze 

• �Konstrukcja: trójdrożna, wentylowana
tunelem bas-refleks

• �Przetworniki: 35x70mm
wysokotonowy wstęgowy
przetwornik AMT, 50mm miękka
kopułka średniotonowa, 2x130mm
przetwornik niskotonowy z
membraną z tkaniny kewlarowej

• �Częstotliwość podziału: 825Hz, 4kHz
• �Pasmo przenoszenia: 46Hz–24kHz (+/-

3dB); 40Hz przy -6dB
• �Skuteczność/impedancja: 88dB/4Ω

(impedancja minimalna 3,5Ω)
• Zalecana moc wzmacniacza: 25–150W
• �Wersje wykończenia: czarna, biała,

szara, orzech

NAJWAŻNIEJSZE CECHY



złożoności i bogactwa przekazu. To 
kolumny, które zamiast popisywać się 
szczegółowością i narzucać się dynamiką, 
wolą snuć dźwięk, jak dobrze opowiadaną 
historię – z gładką fakturą, nasyconą 
barwą i wyraźnie zarysowaną strukturą. 
Wysokie tony mają tu formę promienistą, 
lekką i jakby muśniętą pędzlem akwareli, 
średnica jest pastelowa i jedwabista, a bas 
lekko zaokrąglony, lecz jednocześnie 
sprężysty i trzymany w ryzach. EVO 5.3 nie 
starają się za wszelką cenę wydobywać 
każdego mikroszczegółu, ale nic im nie 
umyka. Prezentują muzykę w sposób 
relaksujący, lecz bogaty i pełen niuansów. 

Duża w tym zasługa wstęgowego głośnika 
wysokotonowego, który przekazuje 
szczegóły z naturalną swobodą, bez 
ostrości i szklistości, za to z wdziękiem 
i finezją. 

Bas prezentowany przez EVO 5.3 jest 
dość lekki i miękki w charakterze, co nie do 
końca sprawdza się w rocku czy muzyce 
elektronicznej). Aczkolwiek nie jest ospały, 
bo każde uderzenie zachowuje wyraźny 
kontur i rytmiczną dyscyplinę. Taka ma-
niera bardzo dobrze zgrywa się z głównym 
atutem tych kolumn, czyli ze średnicą: 
barwną i pełną życia. Ta część pasma bu-
duje cały kręgosłup brzmienia i nadaje mu 

rozpoznawalny, nieco „lampowy” sznyt – 
z odrobiną ocieplenia, wygładzenia i lekkie-
go podkolorowania, które nie odbiera jed-
nak wiarygodności, a dodaje muzyce uroku. 
Wokalom nadaje cielesności i namacalno-
ści, a instrumentom dętym pozwala lśnić 
metalicznym blaskiem bez syczenia. Z kolei 
smyczkom pomagają płynąć szerokim, na-
syconym strumieniem. W nagraniach Larsa 
Danielssona, Jana Garbarka i Wyntona 
Marsalisa każdy instrument miał pełną 
barwę, dzięki czemu prezentacja sprawiała 
wrażenie bardzo spójnej, niemal organicz-
nej. Średnie tony gładko przechodzą w pro-
mienistą, lecz balsamicznie łagodną górę 
pasma, która mimo swojej delikatności nie 
jest pozbawiona szczegółów ani subtelnej 
dynamiki. 

Wysokie tony charakteryzuje lekka 
słodycz - nie próbują dominować, tylko 
ładnie doświetlają brzmienie i „wpuszczają 
do przekazu powietrze”, co wpływa na lep-
sze postrzeganie przestrzeni. Poszczególne 
przetworniki tej konstrukcji zdają się mówić 
jednym głosem – nie rywalizują ze sobą, 

„EVO 5.3 to kolumny, które 
potrafią oczarować  nie 
fajerwerkami czy spektakularną 
dynamiką, lecz kulturą brzmienia 
i umiejętnością budowania 
muzycznego klimatu” 






